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Nowy Durrenmatt 
Friedrich Dfirrenm.att: ,',ANABAP

TYSCI". Przekład: Zbigniew Kraw
czykowski. Reżyseria: Ludwik Rent!. 
Kostiumy: Ali Bunsch, Muzyka: Ta
deusz Baird. Ukła4 tańców: old 

Gruca. Polska pra.premlera w Tea• 
trze Dramatycznym, 

Friedrich Dtlrrenmatt nalety do pisa~ 
rzy. którzy chętmie mówią o swoje~ 
twórczości. Wypowiedzi te, ciekawe, 
często frapujące i zaskakujące, są nie 
tylko czymś w rodzaju spowiedzi. ale 
stanowią pewnego rodzaju klucz do bo
gatej l bujnej twórczości pisarza. Zna
jąc je, latwlej rozszyfrowa~ pewne 
aspekty utworów Dilrrenmatta. .,Ana
baptyści", rozgrywający su: na IJ!e nie
mieckich walk religijnych w Niem
czech w XVI wieku, to w myśl intencji 
autora nie kror•ika historyczna, nl·e 
dramat czy tragedia, lecz ponura gro
teska, makabryczne ukazanie prawdy 
historycznej w reflektorach współczes-
ności. \ 

Dtlrrenmatt ukazuje dwa światy, 
świat możnych, bogatych, sytych i wy. 
zyskujących oraz rządtony przez nich 
świat nędzy, ubóstwa l poniżenia. Kie
dy to ubóstwo l poniżenie zaczyna po
rastać w piórka okazuje się, że l tu
taj nie wszystko jest w porządku. W 
swej ma•kabrycznej grotesce pisarz rzu
ca hasło konieczności zmiany tego 

łwlata. Nie wie tylko, jak •jej doko
nać l jakle to przyniesie rezultaty. 
Sztuka pełna paradoksów, wymagająca 
od widza i słuchacza nie tylko napię
tej uwag!, ale l znajomości niezliczo
nej mości spraw l problemów, poru
szanych przez autora, jest całkOWICle 
przejrzysta l niedwuznaczna w frag
mentach aluzyjnych natury ogólnej. 
Nat'omlast aluzjom historycznym przy
dalby się w programie jakiś popular
ny komentarz. Nie wszyscy widzowie 
l słuchacze są przecież z historycZI!ly
mi partiami utworu tak znakomiele 
obe2lnani, jak kierownik literacki tea
tru oraz tłumacz. 

Dtlrrenmatt, jak to wynika z jego 
wypowiedz!, chelal swojej sztUC<!! na
dać charakter barwnego, szerokiego 
widowiska. Idąc po tej llmil reżyser 
Ludwik Ren~ pomyślał o tym, aby ca
łość miała blask, roz.mach i tf~po, Nie 

_ prozeciągając · zbytnio grotesk! Rent! na• 
wet naJbardzlej eplzodycroe postacie 
wyposażył w rysy l cechy, pozwalające 
zobaczyć wnętrze człowieka. Na konto 
dodatnie reżysera należy zapisać, że 
choć na scenie jest prawie c iągle lud
no, roino 1 gwarno, tekst dochodzi do 
słuchacza w całej swej ~ovyrazistości 

l pelnl. Brak miejsca nie pozwala na 
analizę poszczególnych pomysłów re
żyserskł rh; prawie wszystkie wzbogaca
ją sztt· '• 1 grę wykonawców. z ogrom
nej , ,.. ,,,!.1 · ~zole wvbija się w 
roli niewydauo.,~6o aktora - anabap
tysty Bockelsona - Ryszard Pletruski. 
Jest prosty, szczery, zabawa w wojnę 
religijną, w cytowanie fragmentów róż
nych ról jak gdyby sprawlala mu roz
kosz nle tylko lnt'elektualną. Głęboko 
ludzki jako burmistrz - pokutnik, Mie
czysław Mi)eckl. Trudno chyba o lep
szego wykonawcę epizodycznej roli 
cesarza Karola V niż Andrzej Szczep
kowskl. Obok nich na bardzo wysokim 
poziomie wykonawczym Czesław Ka
linowski (kardynał), Plotr Pawłowski 
(biskup), Zbigniew Zapasiewlcz <mnich), 
Z pozostałych n!Jkt nie tworzy dysonan
su, nie wyłamuje się z linii generalnej, 
nakreślonej przez autora, reżysera l 
scenografa. (Dawno już wspaniały ta
lent scenograficzny Jana Knsińskiel!o 
nie znalazł dla siebie wyrazu l ujścia 
bardziej wartościowego. To samo po
wtedzieć można o kostiumach zaprojek
towanych przez Ali Bunscha}. 

JACEK FRUIILING 


